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Rok XVII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesiecznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

"4 odn-szonie ġo domu dopłaca się 
40 bai. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartzinie @ kor, W państwie Nic- 

mieckierm: kw zrtalnie 10 kor., w innych 

paistwach kwartalnie i2 xor. Zmiana 
niresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
enwer pomiedsiałkow ego 4 h. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy zą prenume- 
ratę i inserat;y nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz. upoważnionych 
agency! przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
swraca. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyżu L7. Adres 
tel. „Głos Narodu*Kraków. Tei. Nr. 190 
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Młodzież „postępowa'” 
przeciw wydziałowi teologicznemu. 


W sobotę wieczorem odbył się w hotelu 
Kleina komers młodzieży >postępowej< w 
sprawie wyrzucenia wydziału teologicznego 
z uniwersytetu krakowskiego. Młodzież »po- 
stępowa< — mówiąc wyraźniej — żydow- 
sko-socyalistyczna zwołując ów 
komers, zapewne nie spodziewała się, że jej 
antykościelne ujadania, a to właściwie było 
celem wiecu, zostaną zakłócone przez mło- 
dzież katolicką, która w pokaźnej — jak na 
komers — liczbie przysła na to zebranie. 

Przebieg Kkomersu naogół był spokojny, 
dzięki taktowi katolickiej młodzieży akade- 
miekiej, która przez cały czas zachowała się 
zo spokojem i na najdrastyczniejsze zaczep- 
ki nie reagowała krzykiem i wrzaskiem, jak 
to czyniła młodzież <postąpowac. 

Komers zagaił p. Hetmann, członek >so- 
cyalistycznej »Spójni<. Przed wyborem prze- 
wodnictwa przemówił prezes »Zjednoczenia« 
p. Czerwiński, który zaprotestował przeciw 
zwołaniu komersu i z paczką swoich człon- 
ków opuścił salę. Zapytaćby się należało, — 
dlaczego akademicy, skupiający się w »Zje- 
dnoczeniuc, którego zabarwienie jest naro- 
dowo demokratyczne, od udziału w komer- 
sie się usunęli. P. Czerwiński właściwie udał 
obrażonego przez to, że »postępowcy« nie 
zaprosili »Zjednoczeniac do udziału w zwoła- 
niu wiecu. A przecież ten sam p. Czerwiński 
przed kilku tygodniami, gdygo reprezentant 
chrześcijańskiej młodzieży, grupującej się w 
»Polonii<, zapytał na wiecu akademickim, 
dlaczego do udziału w zwołaniu wiecu nie 
zaproszono »>Polonii<, odpowiedział, że »Po- 
lonię< należy z życia akademickiego wyeli- 
minować. »Postępowcy«< zatem, nie zaprasza- 
jąc »Zjednoczenia< do udziału w zwołaniu 
sobotniego komersu, postąpili jedynie w myśl 
hasła p. Czerwińskiego, że niewygodne sobie 
stowarzyszenie naieży wyeliminować. Ale po- 
dobnie jak »Polonia« mimo życzeń prezesa 
»Zjednoczenia« w wiecach udział bierze — 
tak samo i »Zjednoczenie< w komersie so- 
botnim udział wziąć było powinno. Ale tu o- 
kazała się dwulicowość narodowych demo- 
kratów. Woleli udać obrażonych, by nie być 
zmuszonymi do wypowiedzenia się, że podo- 
bnie jak żydzi i socyaliści z przyjemnością 
zgodziliby się na usunięcie teologicznego wy- 
działu z uniwersytetu. Ale to zwykła takty- 
ka endeków. 

Po usunięciu się od udziału w komersie 
młodzieży narodowo-demokratycznej, przy- 
stąpiono do wyboru prezydyum komersu. — 
Kandydat »postępowców< a więc gospodarzy 
komersu, p. Baścik, zyskał do 150 głosów, 
kandydat młodzieży Katolickiej z górą 90 
głosów. : 

Na zastępcę przewodniczącego powołano 
p. Piotrowskiego, członka katolickiej »Polo- 
nlic. Referat o potrzebie odłączenia od uni- 
wersytetu fakultetu teologicznego, wygłosił 
»postępowiece p. Kuźniar. Referent dużo mó- 
wił o tem, że społeczeństwo nasze rozwija 
się wbrew swojej woli, że należy dążyć do 
tego, »żeby każdy postępował według swojej 
woli< (dosłownie, przyp. spraw.), w końcu w 
kilku zaledwie zdaniach starał się uzasadnić 
potrzebę. a raczej konieczność wyrzucenia 
teologii z uniwersytetu. Kontrreferat niejako 
wygłosił prefekt akademickiej Sodalicyi, pan 
Winkowski, udowadniając, że wydziałowi 
teologicznemu należy się na uniwersytecie 
równorzędne miejsce z fakultetami innymi. 
»Postępowcy< katolickiemu mówcy ciągle 
przery wali. . j 

W dyskusyi nad referatami zabrali głos: 
ze strony katolickiej X. Feliś, pp. Sopp (>Po- 
lonia<) i Łoszczyński (>Sodalicya<), ze strony 
żydowsko-socyalistycznej pp. Czernecki i Ba- 
ścik. Napiętnować należy przemówienie zwła- 
szcza p. Czarneckiego, który zaczął się ba- 
wić w teologa i roztrząsać tajemnicę Trójcy 
św., na co młodzież katolicka ostro zareago- 
wała, zmuszając go do zaprzestania wycieczek 
w sprawie, o której niema pojęcia. Wogóle 
mowcy socyalistyczni odnosili się do Kościo- 
ła ze zdumiewającą nienawiścią. Właściwie 
jest to rzeczą całkiem naturalną. » Postępo- 
wcy< to przecież twór żydów, a ci nigdy nie 
mogą zrozumieć zasad chrystyanizmu. 

Że na takiem zebraniu mowy o toleran- 
cyi być nie mogło jest rzeczą zrozumiałą. 
Podczas gdy młodzież katolicka wysłuchała 
nawet największych paradoksów i głupstw 
wypowiadanych przez »postępowców«, ci pod- 
czas przemówień mowców Katolickich zacho- 
wali się jakby w ujeżdżalni. Zwykła to ich 
metoda. Gdzie im brak argumentów, tam 
wrzaskiem i krzykiem starają się przeszka- 
dzać rzeczowym wywodom. 

Komers zakończył się — jak zresztą było 
do przewidzenia — uchwałą rezolucyi, żąda- 
jącej 1. wyrzucenia Wydziału teologicznego 
z uniwersytetu, 2. odłączenia od uniwersy- 
tetu szkół wyznaniowych (jak to rozumieć 
nie wiadomo. Przyp. Spraw.), 3. zniesienia 
nabożeństw na początku i końcu roku. Mło- 


dzież zaś katolicka postawiła rezolucyę żą- 
dającą zatrzymania nadal przy uniw. fakul- 
tatu teologicznego, jako równorzędnego z 
innymi wydziałami, protestującą przeciw wszel- 
kim zamachom na ten wydział, oraz doma- 
gającą lepszego uposażenia tego wydziału na 
naszym uniwersytecie. Rezolucya ta zyskała 
z górą 90 głosów, socyalistyczna 180 głosów. 
Przeciw uchwaleniu rezolucyi socyalistyczno- 
żydowskiej młodzież katolicka założyła votum 
separatum. 

Humorystyczne końcowe przemówienie 
przedstawiciela Związku akademickiego od 
»Nowej Reformy«) p. Kieberka, który zakli- 
nał się na wszystkie świętości, że stowarzy- 
szenie, które on reprezentuje, jest par exvel- 
lenc »postępowe«<, a nie burżuazyjne, jak je 
nazwał p. Czerwiński. Chciał też ten pan 
dać dowód swojej »postępowości< przez to, 
że ze swoimi zwolennikami przyszedł ku koń- 
cu wiecu, by przaz ten sukurs powiększyć 
liczbę głosów za rezolucyą »postępowąc. 

Z komersu tego odnosi się wrażenie, że 
na 3000 prawie akademików krakowskich 
jest zaledwie 180 do 200 »postępowych«. Tyle 
bowiem na komers przyszło, a trzeba wie- 
dzieć, że nam spędzono wszelkiego rodzaju 
»postępowców«<. A więc żydów, socyalistów, 
ludowców, c. k. demokratów krakowskich 
etc. Młodzież katolicka była tylko gościem na 
tym komersie, a mimo to stanowiła bardzo 
poważną ilość. Jest to dowodem, że potrze- 
ba tylko trochę agitacyi, a młodzież »postę- 
powa«< zniknie x powierzchni życia akademi- 
ckiego w Krakowie. To powinni zrozumieć 
akademicy katoliccy i zorganizować się, by 
nie dopuścić do tego, aby do naszej młodzie- 
ży wyrobiło się przekonanie, że jest bozwy- 
znaniowa, a co najmniej w sprawach religij- 
nych obojętna. 


Kolonie wakacyjne _ 


Już kilka lat minęło od założenia Towa- 
rzystwa kolonii wakacyjnych dla uczniów 
szkół średnich Krakowa i Podgórza. Mimo 
trudnych warunków rozwinęło się Tow. zna 
komicie. Jest to dowodem,iż zpołeczeństwo 
nasze zrozumiało szlachetne intencye Ś. p. 
założyciela Dra Henryka Jordana i oceniło 
pożyteczną, obywatelską działalność grona 
dzisiejszych jego członków. 

Mimo to fundusze Tow. nie starczą je- 
szcze na rozszerzenie pożądanego zakresu 
działania. Przypomnieć tedy i zwrócić nale- 
ży uwagę społeczeństwa na Tow., na jego 
zbożne cele i polecić ofiarności publicznej 
ze względu na nowe, ważne zadania Towa- 
rzystwa. Ofiarna ręka społeczeństwa nie po- 
winna skąpić grosza na umożliwienie mło- 
dzieży naszej spędzania kilku miesięcy na 
zdrowem powietrzu, pod umiejątnem i da- 
jącem wazelkie rękojmie Kierownictwem; 
hasło »w zdrowem ciele zdrowy duch< prze- 
stało już być frazesem, jest ono już zrozu- 
miane — pomimo to nie jest jeszcze nale- 
życie peparte. Poparcia właśnie społeczeń- 
stwo nie powinno skąpić 


Walne zgromadzenie. 


Przy niezwykle licznym udziale człon- 
ków, odbyło się wczoraj o godz. 11 przed 
pał VI walne zgromadzenie wymienionego 
Tow. Zgromadzenie zagaił Magnificencya 
Rektor Kazimierz Morawski, który 
otwierając obrady złożył podziękowanie hr. 
Wodzickiemu, dyr. R. Zawilińkiemu, dyr. Du- 
bowemu, Dr Czaplińskiemu, duchowieństwu, 
prasie krakowskiej oraz redakcyi „Muzeum“ 
za wydatną pomoc przyczyniającą się do dal- 
szej egzystencyi i rozwoju Tow. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
welnego zgromadzenia przez sekretarza prof. 
Karola Stacha, przyjęło bez dyskusyi 
sprawozdanie z czynności Wydziału i zesta- 
wienie kasowe, przedłożone w wyczerpują- 
cym i przejrzysym wywodzie przez skarbni- 
ka prof. Józefa Przybylskiego. 

Sprawozdanie wydziału wykazuje, że Tow. 
w roku ubiegłym liczyło 25a członków, w 
tem 14 członków założycieli, 8 wspierają- 
cych i 234 zwyczajnych. Ze sprawozdania 
kasowego wynika, iż dochody Tow. wyno- 
szą 25.128 K 07 hal. i tyleż rozchody. Ma- 
jątek Tow. wynosi 26.660 K 46 hal, Wydział 
Tow. pod przewodnictwem swojego prezesa 
prof, Dra Kazimierza Morawskiego odbył w 
roku sprawozdawczym 7 posiedzeń, na któ- 
rych załatwiono szereg spraw Towarzystwa; 
między innemi zarządzone szereg inwesty- 
cyi i adaptacyi budynków dla kolonistów w 
Porębie Wielkiej, częściowo wykonanych, 
cząściowo do wykonania z wiosną tego ro- 
ku przeznaczonych. 

Sprawozdanie prof. Władysława Kocha, 
kierownika kolonii w Rorębie Wielkiej, wy- 
kazuje, że z pobytu na Świeżem powietrzu 
na kolonii korzystało 50 uczniów krakow- 
skich szkół średnich. Była to młodzież prze- 
ważnie z domów bardzo niezamożnych, źle 
odżywiana, anemiezna. Dzięki pobytowi na 
wsi, zdrowie wszystkich znacznie sią popra- 
wiło; przeciętny przybytek wagi wynosił 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette, 


półtrzecia kilograma. Koszta utrzymania ko- 
lonii wynosiły 5257 K. Młodzież podzieliła 
między siebie obowiązki przy utrzymaniu 
czystości w budynku i przed kolonią. Wy- 
znac ono dyżurnych do niektórych prac do- 
mowych, wielu zajmowało się robotą na świe- 
żem powietrzu, jak: rąbaniem drzewa, zbie- 
raniem siana i zboża, w czem pomagano gó- 
ralom. 

Młodzież nie zaniedbywała również roz- 
rywki umyalowej. Przez czas pobytu w Po- 
rębie Wielkiej uczniowie wydawali pisemko 
p. t. »Nasze życie«<, będące odbiciem życia 
kolonii; obok literatury na szpaltach tego 
pisma pojawiały się również artykuliki o 
treści ogólno-społecznej. 

Prócz tego urządzano odczyty, deklama- 
cye i wieczorki. Uprawiano również gry i za- 
wy Sportowe. 

Przy następnym punkcie porządku dzien- 
nego zabrał głos prof. Mikołaj Mazanow- 
zki, zgłaszając wniosek, by zgromadzenie 
udzieliło wydziałowi absolutoryum oraz wy- 
raziło uznanie skarbnikowi prof. Przybyl- 
skiemu, który stojąc z największą goto- 
wością i sumiennością na straży interesów 
Tow. położył wielkie zasługi dla jego dobra. 
Wniosek przyjęto wśród burzliwych okla- 
sków, poczem odbyły się wybory do wydziału. 
Wybrani zostali: Bednarski Stanisław, dyr. 
gimn. Św. Jacka, Dr Bujak Franciszek, Chy- 
lińska Anna, Dr Dawidowski Karol, Grzy- 
wiński Jan, Dr Jaugustyn Stanisław, Jawor- 
ski Aleksander, Koch Władysław, prof. gim. 
św. Anny. Kranz Ignacy, dyr. gim, X. Kulig 
Zygmunt, katecheta gimn., Lekszycki Antoni, 
prof. gimn., Leśniodorski Gustaw, Morawski 
Kazimierz, prof. Uniwers. Jag., Morawska 
Marya, Dr Pisarski Tadeusz, Przybylski Jo- 
zef, prof. gimn., Stach Karol, prof. gimnaz,, 
Winkowska Józefowa, Zachemski Jakób, Za- 
wiliński Roman, dyr. gimn. IV. 

Następnie rozwinęia się dłuższa, szczegó- 
lowa dyskuzya nad rozszerzeniem działania 
Tow. Prof. Jakóbiec zaznacza, iż w ubiegłym 
roku przyjęto na kolonie ucznia-Rusina. Po- 
nieważ kolonia nie posiada zasobów, pozwa- 
lających na przyjmowanie uczniów obcej na- 
rodewości, zwraca on uwagę, iż należałoby 
na przyszłość przyjmować na kolonie wyłą- 
cznie uczniów narodowości polskiej. Prof. 
Jakóbiec proponuje następnie, czy nie dałoby 
się w koloniach zaprowadzić pewnej auto- 
nomii uczniów, by idąc z postępem czasu 
urzeczywistnić rodzaj gminy szkolnej, na 
wzór istniejących w Ameryce. Przy przepro- 
wadzeniu odnośnej uchwały przypadłaby część 
opieki nad kolonistami starszym ich kolegom, 
a przydany kierownikowi kolonii, pomocnik 
stałby się zbytecznym. Mowca zwraca uwagę 
na niejasne przedstawienie wydatków w ru- 
bryce e) (apteka i zabawy) nie wiadomo z 
niej, ile kosztów pociągnęły za sobą wydatki 
na lekarstwa, a ile na zabawy. Kończąc swe 
wywody, rzuca interpelant myśl, by wydatki 
na wycieczki zmniejszono przez objęcie ich 
kosztami utrzymania uczniów podczas po- 
bytu w Kolonii. 

Prof Wasung przyznaje, iż przyjmo- 
wanie uczniów innej narodowości nie jest 
na miejscu, przestrzega jednak przed po- 
wzięciem odnośnej uchwały, by nic zaogniać 
stosunków między pokrewneini narodami. 
Na autonomię uczniów nie zgadza się, gdyż 
młodzież nie może sama odpowiadać za sie- 
bie. Dr. W. zwraca główną uwagę zgroma- 
dzenia na rozszerzenie działalneści Tow. 
przez utworzenie filii Kolonii, ewentualnie 
rozszerzenie istniejącej przez zakupno dru- 
giego budynku w Porębie Wielkiej. Mowca 
rzuea myśl kooperatywy z kresami (co po- 
ruszył już przed kilku laty ś.p. Dr Jordan). 
Chodzi o to, by „kolonistów“ naszych wysy- 
łać na Śłąsk, tamtejszych zaś przyjmować 
u nas. 

fUtworzenie koloni i na Śląsku i połączenie 
jej z istniejącą u nas, wywarłoby bardzo do- 
datni wpływ na młodzież i ludność, zamiesz- 
kującą okolice kolonii Idea pielęgnowania 
zdrowia, zlałaby się w ten sposób z ideą na- 
rodowościową. Projekt ten uważa Dr Wa- 
sung za możliwy do przeprowadzenia w naj- 
bliższym czasie (mowca zostawia wydziałowi 
3 tygodnie do decyzyi), przy poparciu społe- 
czeństwa i władz krajowych, które przez u- 
dzielenie pewnych subwencyj na ten cel, — 
przyczyniłyby się do osiągnięcia poważnego 
zadania. 

Dr Ciechanowski żąda, by na przy- 
szłość uwzględniano w sprawozdaniach roz- 
wój fizyczny młodzieży więcej szczegółowo, 
co może wytworzyć jaśniejszy obraz korzy- 
ści odniesionych przez uczniów na koloniach. 
W tym celu należałoby przed odjazdem zba- 
dać »kolonistów« gruntownie i porównać 
stan ich fizyczny po powrocie. 

Myśl Dra Wasunga co do utworzenia w 
tej samej okolicy nowej kolinii, uważa Dr 
Ciechanowski za z góry przesądzoną ze sta- 
nowiska zdrowotności, gdyż wszelkie życie 
koszarowe nie przyczynia się do rozwoju 
fizycznego, mowca jest za rozrzuceniem ko- 
lonii po różnych miejscowościach czyli de- 
centralizacyą. Na połączenia kolonii w Po- 


rembie z Kolonią śląską nie zezwalają fun- 
dusze ani statut, który obejmuje jedynie u- 
czniów krakowskich i podgórskich gimna- 
zyów. O ile chodzi jednak o uprzystępnienie 
jak najszerzej gronom młodzieży pobytu na 
wakacyach, należałoby rozważyć czy nie mo- 
żnaby urządzić kolonii dla uczniów zamo- 
żniejszych, którzyby za opłatą znaleźli umie- 
szczenie na koloniach. Wywody swe kończy 
mowca zastrzeżeniem przeciw wprowadzeniu 
czynnika narodowościowego w kolonii, po- 
czem dziękuje prezesowi Tow. rektorowi Mo- 
rawskiemu za jego owocną, pełną poświące- 
nia i młodzieńczej rzutkości pracę dla do- 
bra Tow., do czego przyłączają się zgroma- 
dzeni, dając wyraz swego uznania przez hu- 
czne brawa i oklaski. 

Po krótkich, ściśle rzeczowych wyjaśnie- 
niach ze strony kierownika kolonii prof. Ko- 
cha, odnoszących się głównie do interpela- 
cyi prof. Jakóbca, oświadcza prof. Dawidow- 
ski, iż termin utworzenia Kolonii na Śląsku 
w obecnym roku jest za krótki, poczem zgła- 
sza wniosek prof. Sosnowski, proponu- 
jąc kupno wilii poety Orkana w Porembie 
Wielkiej, gdzie już istnieje Kolonia. 

Przeciw wnioskowi oświadczają się prof, 
Dawidowski i Przybylski. Ten ostatni jest 
za decentralizacyą i kupnem domu w miej- 
scowości Bukowinie, gdzie niska cena i wa- 
runki odpowiadają funduszom Tow. Podnosi 
dalej myśl, by członkowie krak. Tow. nau- 
czycieli szkół wyższych, składali udziały na 
budowę własnego domu w miejscowości gór- 
skiej, w którym mogłaby mieszkać również 
młodzież. í 

W końcu przemawiali jeszcze rektor Mo- 
rawski, który zaznaczył, iż myśl urządzenia 
Kolonii na Śląsku jest bardzo szczęśliwa, lecz 
na razie przedwczesna, prof. Ciechanowski, 
który uznał sprawę zakupna drugiego bu- 
dynku za niedojrzałą ze względu na fundu- 
sze Tow., ks. Dr Kulig, prof, Jakóbiec i inni, 
poczem na wniosek zgromadzonych zatrzy- 
inano nadal tę samą komisyę kontrolującą, 
złożoną z pp. Kwiecińskiego Józefa, Mikoła- 
ja Mazanowskiego i Stanisława Swierzyń- 
skiego. 

Zgromadzenie zakończyło się o godz. 2 
po południu, odrzuceniem wniosków prof. 
Jakóbca, odnoszących się do zniesienia po- 
mocnika kierownika oraz ograniczenia fun- 
duszów na wycieczki. Na wniosek Dra Cie- 
chanowskiego odłożono dalszy ciąg dyskusyi 
do następnego posiedzenia, które odbędzie 
się w piątek w gimn. św. Jacka o godz. 6-ej 
wieczorem. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 28 lutego. 


Tow. Tatrzańskie odbyło w sobotę wieczo- 
rem doroczne walne zgromadzenie. Zagaił je 
prezes Towarzystwa hr. Antoni Wodzicki, dając 
wyraz zadowoleniu z postępów, jakie ezyni 
Tow. z każdym rokiem. Następnie sekretarz 
Tow. Dr Nowicki odczytał sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału za rok ubiegły. W dyskusyi 
podniósł p. St. Porębski kilka najżywotniejszych 
kwestyi z dziedziny turystyki, uskarżając się 
na nieodpowiednie zarządzenia centralnego rzą- 
du w sprawie podniesienia cen biletów kołejo- 
wych a szczególnie w sprawie zniesienia t. zw. 
„retourek* do Zakopanego. Przez te zarządze- 
nia ruch turystyczny znacznie esłabł i nie wzmo- 
Że się, dopóki władze centrałne nie uznają za 
stosowne przywrócić pierwotnych stosunków. 

Dr Danielak poparł te wywody twier- 
dząc, iż turystyka polska dopiero co się rozwi- 
jając, została formalnie pogrzebaną przez brak 
najmniejszego poparcia ze strony władz cen- 
tralnych. Kraje inne, mające teren odpowiedni 
dla turystyki, otaczane są pieczołowitością ze 
strony rządu, podczas gdy jedyna polska miej- 
scowość, obfitująca w piękne widoki i krajo- 
brazy, Zakopano, zanisdbywaną bywa pod ka- 
żdym względem. 

Dziwnemi są skargi rządu, jakoby kolej 
Chabówka-Zakopane nie przynosiła dochodu. 
Raczej teraz przy podwyżce cen biletów jazdy 
kolej ponosi straty. Dowodem tego jest wielkie 
zmniejszenie się liczby podróżujących w Tatry. 
Świeże zarządzenie, to tendencyjna robota rzą- 
du, na którą społeczeństwo powinno należycie 
odpowiedzieć. Mowca wskazał wkońcu na opła- 
kany stan, w jakim znajduje się schronisko nad 
Morskiem Okiem. 

Na wywody obydwóch mowców odpowiedział 
prezes hr. Wodzieki, potwierdzając, iż utyski- 
wania rządu są bezpodstawne. Straty kolejowe, 
na które rząd tak narzeka — są jego własną 
winą a względnie winą źle prowadzonej admi- 
nistracyi. 

Po przemówieniu prezesa zabierali jeszcze 
głos pp. inżynier Stobiecki, Dr Koy, Sosnowski, 
Komornicki, Anczyc i inni. Na wniosek Dra 
Danielaka uchwalono wstawić w preliminarz 
kwotę 300 K naż potrzeby Tow. ratunkowego 
w Tatrach, oraz na wniosek p. Komornickiego 
150 koron subwencyi dla sekcyi turystycznej 
Towarzystwa. 

Następnie przez aklamacyę wybrali zgroma- 


raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
avmeraiorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosze, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Racakowski 14 Cité 


dzeni ponownie hr. Antoniego Wodzickiego pre- 
zesem Towarzystwa. Do wydziału zaś weszli: 
pp. Janikowski Teofil, urz. magistratu, Kraw- 
czyk Stanisław inż., Dr Jerzy Smoleński, Tar- 
czałowicz Jan, prof. szkoły rzeźbiarskiej w Za- 
kopanem i Zaruski Maryan; do komisyi rewi- 
zyjnej wybrani zostali pp. Armółowicz Jan, Fi- 
scher Władysław i Sędzimir Mieczysław. Na tem 
ukończono obrady. 

Strajk kelnerów w kawiarni Drobnera. 
Wozoraj o godz. 3 po poładniu wybuchł strajk 
kelnerów w kawiarni Drobnera. Powodem wy- 
buchu strajku była chęć ze strony właściciela 
przywrócenia napowrót instytucyi płatniczych, 
Biezmiernie niewygodnych dla kelnerów. 

Płatniczy bowiem pobierają od gości „na- 
piwki*, tak, że kelnerzy albo zupełnie od go- 
ści „napiwków* nie otrzymują, albo też dosta- 
ją je w minimalnej kwocie. A naprawdę są oni 
zmuszeni żyó z „napiwków“. Wynagrodzenie 
miesięczne kelnerów w kawiarni Drobnera wy- 
nosi zaledwie 8 K 20 hał., tak, że z smutnej 
konieczności na „napiwki“ oglądać się muszą. 
Z chwilą, kiedy płatniczy będą istnieć, datki 
gości dla kelnerów znacznie się zmniejszą, bo 
nie każdy może dawaó pieniądze i płatniczemu 
i kelnerowi. 

Jeszcze w czerwcu 1909 kelnerzy kawiarni 
Drobnera zawarli z właścicielem układ, na mo- 
cy którego ten zniós? w swoim lokalu instytu- 
cyę płatniczych, a kawiarnię podzielił na rejo- 
ny. Rejonów było 12, a każdy z nich obejmo- 
wał przeciętnie po 8 stołów. Do każdego rejo- 
nu przeznaczony był jeden kelner, który do- 
starczał potraw gościom i zarazem odbierał pie- 
niądze. Oczywiście, wskutek tego systemu, do- 
chody kelnerów znacznie się zwiększyły. 

Nie podobało się to jednak wzbogaconemu 
żydowi, Drobnerowi, który, mimo, iż synowie 
jego są socyalistami (1) — nie wie, co to bie: 
da i głód — bo sam ma wszystkiego poddo- 
statkiem. Postanowił złamaó ukłud zawarty z 
kelnerami i uczynił to w sobotę. 

Kelnerzy kawiarni odbyli natychmiast zgro- 
madzenie, na którem postanowili bronió się 
strajkiem przed wyzyskującym ich ciężką pra- 
cę chlebodawcą, 1 w chwili, w której najwię- 
cej było gości w kawiarni, po południu, zaprze- 
stali pracy. Równocześnie na pomoc strajkują- 
cym przybyli kelnerzy innych kawiarń i restau- 
racyi krakowskich. Zasiedli oni wszystkie wol- 
ne jeszcze stoły i nikogo z publiczności do ka- 
wiarni nie wpuścili. Publiczność, która przed 
godz. 3 do kawiarni przybyła, natychmiast o= 
puściła lokal. 

Mimo to długo, bo aż do godz. 10-tej wie- 
czór nie chciał się zgodzić wzbogacony żyd na 
Żądania kelnerów — ałe nadto powiadomił po- 
licyę, która licznie skonsygnowana oczekiwała 
tylko 'zawezwania ostatecznego, by rozpocząć 
„urzędowamie*. Na szezęście do tego nie przy- 
szło. 

Muzyka wojskowa grała tylko Krótki czas. 
Całe masy publiczności zaległy ul. Szczepańską 
i planty, przypatrając się walce wyzyskiwanych 
z wyzyskiwaczem. Sympatye publiczności były 
po stronie kelnerów. 

Wreszcie o godz. 10-tej na interwencyę mę- 
żów zaufania kelnerów — Drobner przyrzekł 
dotrzymać ugody zawartej w czerwcu 1909 i 
kelnerzy wrócili do pracy. Kawiarnia jednak 
pozestała aż do zamknięcia pusta... 


Telegramy 


(Telegrammy „Gosu Narodu“ z dnia 28 lutego.) 


Agonia Dra Cnegera, 


Wiedeń. (T. B.) Wczoraj rano oświadczyli 
lekarze, że Dr Lueger przepędził noc prze- 
ważnie bezsennie. Przyjmowanie pokar- 
mów jeszcze bardziej utrudnione 
i siły widocznie opadają. Działalność serca 
przy stosowaniu pobudzających środków cią- 
gle jeszcze względnie dobre. 

O godz. 9 wieczór wydany biuletyn opie- 
wa: Temperatura 305, puls 94, działal- 
ność serca nieco słabsze, język suchy, lep- 
ki, łkanie trwa dalej, nieprzyjmuje żadnych po- 
karmów, sensoryum czyste. 

Do tego dodają lekarze: Pacyent jest 
chwilamiapatyczny, ogromne osłabienie. 

O północy oświadczyli lekarze, że 
stan jest beznadziejny, ale lekarze spodzie- 
wają się, że Dr Lueger noc jeszcze prze- 
żyje. 

Powrót Aehrenthala, 


Wiedeń. (T. B.) Minister spraw zagraniczn. 
hr. Aehrenthal powrócił wczoraj rano z Mona- 
chiam. 


Katastrofa okrętowa. 


Neapol. (T. B.) Wczoraj przed południem 
zderzył się okręt, na którym jechała Żona 
i córka Roosevelta, z parowcem sygnało- 
wym. Sygnałowy okręt w ciągu minu- 
ty zatonął. Kapitan z 16 ludźmi załogi ura- 
towani. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


Maryan Dąbrowski. 


Sr. 2 


Wydawnictwa 
Pojshiągo Zmiązku chrześcilańsko-sosyalnego. 
Już wyszła 


odbitka » „Głosu Narodu* p. t.: 


Pregram żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy 

mę do swych współwyznawców we I wowie, 

a rozwijający s n chaną rzczerościa plan 

$ydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 

nej chwili 

Gena egzemplarza wynosi tyiko 4 hal. 

Ź opłaią pocziową 8 haliferzy zamówieniu 

maajmniej 10 new cena wraz z oułata 
po wą wynosi 50 hal. 

> „Program Polskiego stronnictwa 
e r R 4 3 

shrześcijańska-socgóinego", (Str. 30). 
Kosztuje 20 hal. za egz. 


ha 


Z opłata pocztuwa 
l. 
Bo nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu“, 


Na podarunki okolicznościoem nadają 
się najlepiej 


PORTRETY 


malowane olejno na szkle, uderzające 
wapaniałą grą kolorów i podobieństwa 
wykonane jedynie w pracowni art. ma- 
larskiej i repr. fot. Juliana Rysia w Kra- 
kowie przy nl. Szewskiej 1. 19. 


Starsza osoba 


ciężko chora na płuca nie mając ża 

dnyeh środków do utrzymania, zwra- 

ea się do serc litościwych o pomoc. 

Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Głosu Narodu“, 


Kilku 
chłopców 


də rozsprzedaży dziennika, za 
stałem wynagrodzeniem i pro- 
wizyą, przyjmie 
Nmiuistracya „Głosu Naroda“ 
(w Krakowie ul. św. Krzyża |. 7) 
Zgłaeszenia natychmiast. 


1865 


Dwa Dwa 


Motocykle 


n z bocznym wózkiem 
urin - Klement, o sile 

3 H. P_ w zupełnie dobrym 
stanie,foraz drugi lżejszy 
2 H. P. —za przystępną 
- cənę do sprzedania. - 


Wiadomość u inż. Rettingera Galic. 
Auto-Garage Kraków $moleńsk 29. 


Drukat 


w Krako: 


GŁOS NARODU z dnia 36 kmtego 1940. 


(To jedyncze numera „Głosu Narodu“) 


nabywać można w następujących handlach w rakowie: À 
Fodgórzu: 


i 
| 
i 
| 
Księgarnia L. Poturalskiego. 


a ta 17. 7 a Pra i 7 
OsobliYOŚCI widzianego | niewidzialnego 


apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze- 
ladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie- 
wają ra pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludz'e, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nie nie jędza i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy Śpiew przy Śmierci szla- 
chetnej ziemianki, Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi- 
stość. Pomocnik aptekarski, który we Śnie robi lekarstwa wedłng recept. Pręt do poszu- 
kiwanla podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne, Slepy profesor wykłada optykę, obja- 
śnia stau gwiazd na niebie itd. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo- 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja- 
wiska u umierajacych. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor. 
z przesyłką pecztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 b. Do nabycia w Administracyi 
„Głosu Narodu“ Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7. 


Kanarki harceńskie 


poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K.. 10 K.. 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., 
specyalna mieszanka kil- 80 hal, F'iszkopt jajowy tarty, 
puszka % hal, w kawałi.u szuka 12 hal. 


HopowLk Kankkkócs FFERCEŃSKICH 


W Rynku głównym: w ul. Długiej: 


hę. ARR Bękner 1. 4. 

ańkowska Sukiennice, ; . z. 
St Ka liński Sukiennice, č ul. Zw erzynieckiej : 
| „ ul. Floryańskiej: Nikiel 1. 29. | 

| Markowicz l. 22. „ ul. Kopernika: 

| Księgarnia Polska l. 35. Smolik 1. 2. 


ul. św. Jana: 


j 

| 

| 

1 

ul. Szpitalnej: 
Księgarnia Piwarski i Sp. 

j 


Kiosk p. Grudzińskiej 
na Dworcu Kkoiejowym: 
Księgarnia A. Sałomonowej. 
w ul. Karmeliokiej: 
Hildowa 1l. 15, 
ul. Brackiej: 
Funk L 6, 
Gumplowicz l. 6. 
na Plaru Matejki: 
Aleksandrowicz l. 1. 
ul. Szlak: 
Trzcińska Marya l. 6. 


» 


ui, Szewskiej: 
Czapliński i Sp. l. 2, 
Kretschmer |. 23. 
ul. Wiślnej: 
Hupczyc I. 1, 
Szarkowa |. ł1. 


ul. Sławkowskiej: 


» 


» 


i ” Skomska 1. 24. | 
„ ul, Siennej: | 
| Dębkowski (obok Gimnazyum | | 
św. jacka. 
,u!. Dominikańskiej: | 
Schreiber (obok Jatek). 
ul. Krowoderskiej: 


» 


» n 
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jie, ul. 


JAN SZUFA aaea 


Nr. 56 
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chrześcijańsko-socyalne 
E] pismo tygodniowe E 
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WYCHODZI W KRARO- 
WIE JUŻ ROK SZÓSTY 


PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor. 


o NOJNCONRC IO: 


Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
„POSTĘPU*, UL. ŚW. KRZYŻA L. 7. 


ZZIEZIEZIEJ|E 


[Ee] 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. To- 
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty, 


tern rr | raa SRR 


heee e A 


„Narodyu” 


św. Krzyża l. Z, 


Własność Spółki komandytowej 


właścicieli „Głosu Narodu”. 
TELEFON Nr. 190. 


[E=J 


Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 


wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoło: czaso- 
pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p. 
starannie, szybko i po cenach możliwie niskich. 


Nalsładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“ Brukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarządem J. R. Bokbrzeńckiego) ul. św. Kraća |. 7. 


